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Poli t\kn gdy jest wytrawioną i dojrzałą,  po­
znawszy naprzód czas i jego potrzeby,  orzeka 
j tsno swoj cel , stawia afirmacyę.  ś rodki  do 
tego celu od okoliczności zawisłe.  Cnota i ho­
no r  granice zakreślają : to wstępnym idzie bo­
jem ,  to się układa;  rozumowaniem przekonanie 
zdobywa ,  lub dumę i interes ł e c h c e ; szuka 
dziś związków, zrywa je  nazajut rz ;  cofa się, 
p os tępu je ,  aż w końcu utkwiony w cel swoj 
mając wzrok,  powierzony jej korab do pożą­
danej prowadzi  przystani.  Czy taką była po- 
l i l\ku innosłowiańskieb plemion w Auslryi P Nie, 
odpow iadamy.  Wpraw dzie, nie wchodząc na len 
raz w ocenienie s łowiańskiego żywiołu pod wzglę­
dem politycznym i socyalnym,  nie zwracając 
uwagi na " osoby przewodniczące ruchom Sło­
wiańszczyzny, przyznać musimy, że polityka 
Słowian rakuskich z początku stanowczo wy­
tknięta była.  Celem jej było wewnątrz : uzy­
skanie demokratycznych instytucyj , ochrona 
narodowości od zgubnie na nią działających 
wpływów ; na ze wną trz :  system federacyjny.

Środkiem zaś :  utrzymanie dynasty i lot ■.
skiej i postawienie silnej A u s l i y i ,  pod J
zasłona Słowianie gmach nowy wznosie mieli. 
Lecz jakże rychło  zręczny a podstępny p.ze- 
ciwnik umiał politykę Słowian na nice wyw.o

, - i „ . . / p d z i e r z g n ą ł  na  s w o j  c e l ,
c i c  : ś r o d e k  i ch  p i z e u .  b
i „ d w  r o l n i e .  S i o , ,  l a n i e  n i e o b a c » ,  „ p a d ł .  *  « -

slaivionc sidU i ‘.“ T  ^  ̂
„siłowania innych f O — O I '

p r z e g l ą d  l i t e r a c k i .
f i )  mai'  S i t a k a  i Miłość — Umnic ltro  piękne Libelta.)

O d  l a T d w ó c h  l '>h t r z e c h ,  m i a n o w i c i e  o d  z g o n u  ś .  p .  

E d w a r d a  R a c z y ń s k i e g o  n i e  w i d z i m y  j u ż  w  P o z n a ń s k i e . . .  

ż a d n y c h  w a ż n i e j s z y c h  o g ł o s z e ń ,  a n i  p r z e d s i ę w z i ę ć  l i t e -
, i, i )0  z b i o r a c h  p a m i ę t n i k ó w  l a k

r ac k i ch  i n a u k o w y ,  h .  •
, u  h i s t n r v  i n a s z e g o  n a r o d u ,  s y p i ą  s , ę

dro^<»ccnn\< n * * * •* • .. . , . .
”  . i A i  <*1 w a r t o ś c  i,  a r / . acł -

t e r a z  b r o s z u r y  c h w i l o w e j ,  p i z e n  J J .  j
. wychodzącego  za g ran icę  d z ien -

ko  t y Iko u k a że  s i ę  c o s  wycnouz. „  n
'  II „ će i  no  i c z v ć - b v  m o ż n a  s w i e -uń j  n o i r z e h y .  Do tej r z a d k o ś c i  pol i czy

. . n t  M a u r y c e g o  M a n a ,  p o d  n a p i ­
ł o  w y d a n y  d r a m a t  p i z e z  u  '

- - , j r l l „ i p  s t r o n y ,  m i a n o w i c i e
s c i n :  S z tu k a  i Milosc; l u b o  z  n r  g  J (

i f  f i  .i I rzyfł ł f łC c a l f } ) 0  n a -  
l a k o  u t w ó r  a r t y s l v  m e z d o i a ł ó y  )  * . . ,

n s t e p  eden z ż y c i a  t a k
t a r c i a  k r y t y k i .  A n l o r  w z i ą w s z y  n s i ę i  j

• 1)10^ p O S p O l ł t \ ,  7
p e ł n e g o ,  a t a k  w z b i j a j ą c e g o  s i ę  n a d  b P I

ż y c i a  K a r o l a  M a r c i n k o w s k i e g o ,  l e j  J r< y J jw e | l o -

p o t r a f i ł a  w y c h y l i ć  g ł o w ę  n a d  m a s s ę  n . u o  - ^

w a n ą  p o d  o b c e m i  r z ą i l y ,  s t a r a ł  s i ę  n a r y  so ] o

m o d z i e l n y ,  p r o s t y ,  z  ł o n a  l u d u  w y s z ł y ,  ż e l a z n y  p r

c h a r a k t e r .  Ż e  o b r a ł  p r z e d m i o t  t a k  ś w i e ż y ,  d i _>J ' .  J

j e s z c z e  ż a ł o b n e m  w s p o m n i e n i e m  w  s e r c a c h  r o d a k o w  ,

m o ż e  w p r o w a d z i ł  o s o b y  ż y j ą c e  d o t ą d ;  n e  k ł a d z i e m y  na

siebie gorzkie i nieraz zasłużone zarzuty; oszu­
kani o swój własny szlachetny zapał pozwo­
lili nim frymarczyć.

Bo też dziwnie p iękne i rzewne było to 
przebudzenie się Słowiańszczyzny na wiosnę 
zeszłego roku.  Od mętnej  Weł ta wy aż do 
sinego Dunaju je dno ,  rzekłbyś,  wytężyło się 
w piersi ludów s łowiańskich czucie,  najdroż­
szą ojców swoich puściznę języki obyczaje 
krwią odk u p ić ,  a na s w o i c h  wiecach za- 
siadlszy, o s w o i c li rokow ać sprawach.  Czech 
przypomniał  pieśń Zyżki; Słowak chwytał za 
miecz Isk ry ,  jakkolwiek zdradziecką podany 
mu ręką;  Chorw at przypinając kord o sw e p ra ­
wa p y ta ł ;  chrobry  Serb « na nogi skoczył  » i 
pierwszy p o p r o w a d z i ł  c i o s ,  naw et b r a t  j ego  zadu- 
tiajski na o d g ł o s  w a l k i  d o m o w ą  z a w i e s i ł  gę.śl i 
w pomoc mu pospieszyI. Takiego zapału,  la- 
kiełi us iłowań,  ołiar, jakaż n igroda,  jaki ko­
niec P Prowadzeni przez niegodnych zaufania 
wodzów,  walczący z podstiwanemi im stiaszy- 
dłami,  płaszczący się, i całujący rę kę ,  która 
ich dotąd chłos tała — naraziwszy godność na­
rodową na szwank, nic dla siebie nie uzyska­
wszy, z pola strąceni zostali.

Rozwiązaniem sejmu i okl rojowaniem kon- 
stytucyi,  w nową sprawa słowiańska wstępuje 
fazę. Jak  politykę swoją sformułują Słowianie,  
jeszcze nie wiemy;  znajduje się ona dziś w s ta­
nie przecltodow ym, jes t  opozycyjną.  Mnogie 
są tego objawy. Deklaracye posłów czeskich,  
szczególnie też z 21 b. m-, pisane są pod wi­
docznym wpływem wielkiej niechęci  ; zbijając

karb w in y ,  pomni na to; że me wiadomo nam, jakiego
czasu potrzeba, aby się przedmiot uleżał- pow lórc , że  każ­

dy  przedmiot mniej więcej jest dobry, jeżeli  artysta po­
trafił go u ż y ć ,  i albo zeń posągową fignrę uc iesać,  al­
bo też skreśli ł  obraz charakteryzujący epokę i ludzi.—  

Czy się autor w y w ią z a ł  z teg° żądania? Sądzim y, że 
nie zu p e łn ie .  Naprzód, jak sam " przedmowie powiada, 
c h c ia ł  powieść napisać', więc obrał na len cel formę dra­
matyczną: i dla czego? ponieważ monolog najlepiej naj­
żyw ie j i najzwięźlej stan duszy nialu/e. Przyznam się,  
że w g łęb sz em  pojęciu dramatu, monolog, który ty le  ma 
powabu dla pana M. jest  właśnie  rzeczą najbardziej am- 

barasująrą. Slarzy  greccy traglry a nawet i Eurypides  

używali  go bardzo rzadko i 1 ) ^ °  , a m, gdzie  wysoka  
znajomość serca ludzkiego < sztuki zezwalała  na tę nie- 

naturalność; nieśmiertelny zaś monolog Hamleta, wiemy  
jaki stan duszy  maluje; n i e 'W p V "a. ł  on z żadnego z a ­
łożen ia ,  lecz b y ł  koniecznym rysem dopełniającym  len 

ogromny charakter. Przeciwnie dramat Miłość i Sztuka 
zasłany  je»t monologami często nudnemi; z. prostej przy­
c zy n y ,  że  autor obra ł  z łą  formę, która mu nie pozwa­
lała inaczej odmalować wewnętrznego stanu duszy i

zarzuty przez, minisleryum sejmowi czynione,  
zalecają swoim komitentom,  aby się dłużej nie 
oszukiwali a zrozumieli dążności czasu ; nie od 
woli bowiem tego lub owego minisleryum zale­
ży, czy naród ma być wolnym lub nie , lecz 
od niego samego , skoro  tylko nim być silnie 
postanowił.  Praisky weczerni Ust z 23 b. m.  
jędrniej się wyraża: « Co mamy z tego wszyst­
kiego cośmy p ragn ęl i ,  » py*a- ««Nic.»» A na 
powtórne zapytanie kto temu winien?  « My 
s u m  , » odpowiada.  «T ak ,  sami we własnein 
ciele rany zadawaliśmy s ob ie ,  ani j e d n e g o  
m ę ż a  c z y n u  nie wydawszy, każden  dotąd 
naród w dobach wielkich wyprowadzi ł na 
śv ia l ló  bohaterów s w o ic h ,  nasz tylko naród 
żadnego. Francya , Pol icy, Włos i  , Madziary 
szczycą się mężami czynu —  my tylko żadnym !• 
Lipa słowiańska w Pradze stowarzyszenie czy­
sto demokratyczne,  organizacyjną dążność cza­
su najlepiej pojmujące,  a najwięcej taktu i z r ę ­
czności politycznej posiadające, nowem pra wem  
assocyacyi w istnieniu swo em zagrożone,  po- 
s l tnowiło  wprawdzie z początku przetworzyć 
filialne L py n i  stowarzyszenia czytelnicze; lecz 
rvchlo  obaczywszy się , nie chce t rwać w j a ­
łowej opozycyi,  ale z lego,  co nadano,  starać 
się największe wydobyć korzyści.  « Nie dla le­
go » oświadczają,  że nam rząd jakieś pozosta­
wił prawa,  będziemy ich używać, lecz na prze­
kór  t e m u ,  że od niego pochodz ą;  na lichwę 
je  umieścimy, i nowych nabędziemy. » T o  leż 
na najbliższych posiedzeniach Lipy słowiańskiej 
w Pradze przeszedł  wniosek pana W a w r a

charakteru doktora Karola. Cóz jest bowiem nit/natu­

ralniejszego nad to c ią g łe  filozofowanie ze  sobą samym  

to dodawanie sobie ostrogi , jak np. . 0  moja wolo,  

»daj mi przekonanie na sztuce oparte! . .  W olo  m o j a !  

ii wszakże dziecku jeszcze  pokazyw ałaś mi okropne śród 
»nędzy po ży c ie . . .  parłaś mię ku niej, m ó w i ą c ,  że aby  
•ją  z w y c ię ż y ć ,  w ręcz do niej isc trzeba, czy liż wte y

.. - ■ 9 ( id y  później stawiłaś mi ohraz
• opierałem się lob e . . . .  J .
- w szy s tk ich  c ierp ień ,  . r o d n o ś c i  i zgryzot  w celu d o j s c .
•do s z t u k i - c z y l i ż  n i e  osłucha łem  c eb ie .  . W o lo  moja!

i •» k. ... sie o tem w tej dowiedział  chw il i . . .  •o  daj s i ł ę  — b) m
. , , . . ,  ,l„ 7P -  kom cc!. .  A c ho ćby  na ten wi--n iech snnerc zobaczę J

• d o k . . .  choćoy to przekonanie ostatecznym życia mego  
u b y ł o  " k r e s e m . . .  VVol°  m o j a -  b ło g o s ła w ić  cię b ę d ę ! . . ,
. ’ „i  czyteln icy , dla czego  to doktór Karol tak apo-  A wieciez et-j -1 o ■

strofuje swoją wolę? Oto by się przekonał przez d y s -  
sekerę, c z )’ kochanka jego  Kasylda na prawdę uniarfa< 
r7V też w letargu? Jestto  niezmiernie d łu g ie  pasowanie  

s ję ze sobą, które honoru me robi przenikliwości lekar­
skiej. albow iem czyte ln icy  od samego początku pewni są, 
że panna Kasylda nie umarła na prawdę, tylko w letar­

gu spoczyw a. W szystk ich  tych  nieskładuośri In łby  a u-



w s p ó ł r e d a k t o r a  Nowin Lipy s łów .)  i pa na  
Sz tuk ,  aby i filialne Lipy j a k o  s towarzyszenia  
pol i tyczne dalej t rw a ły .  T y m c z a s e m  inni  ina­
czej postępują ,  bo  — kiedy  pan S tad ion  przez 

prezydyutn  gube rn ia lne  wezw a ł  panów St ro b a c h  
i Trojan do siebie d l i  n a r a d  nad  w y p r a c o ­
waniem konsty lucyi  dla C z e c h  — Narodni No­
winy z d o b r e g o  zapewnia ją ź ródła , że żaden  

nie pojedz ie .

S ło wa cy  w k o n s t y t u c j i  przemi lezeni ,  mim o 
z a rę cze ń  min is le rya lnyc h  r ó w n e g o  up rawnienia  
n a r o d o w o ś c i ,  widząc powiększej  części j ęzyk  
madz iar sk i  na now o w p ro w a d z a n y ,  d a w n e  ma-  
d ja rsk ie  magi s l r a tury  pr z y w ró c o n e  (np.  w żupie 
T u r o c z  i Ai w a ]  a to wszystko na rozkaz  księcia 
W i n d i s c h g r a t z , zn ięchęceni  udali  się d o  O ł o ­
m u ń c a  z p r zedło żeniem sw oich żądań:  uznanie 
3 miliony l iczącego n a r o d u  s ło w ac ki ego  za lak i  
w pe w n y c h  oznaczony ch  gr a n ic a c h ;  od Pesz tu 
niezawisła adm ini s l r acya  i se jm p r o w i n c j o n a l ­
ny.  (Z jak iemi  j e d n a k  nadzie jami  de pu la cya  s ło ­
w acka  w y je żd ża ła ,  świadczy list j e d n e g o  z je j  
c z ło nk ów d o  ro d a k o w  z O ł o m u ń c a  d.  21 b .m .  

p isany:  . . Jeżel i  t am u w as wierzą ,  że my tu coś 
rzeczywis tego u z y s k a m y ,  to w wielkim je s t e ś ­
cie b ł ę d z i e . . . .  nasze po łożen ie  zawsze to s a ­
m o ;  robią n am  niby n iejakieś konoessye  bo Ma-  
d ja ry  za na d to  sobie poczyń,  l i ,  a W ę g r y  n a ­
wet  po wyłączen iu  m ad  jarskich prowincyj  za 
n a d t o  jes zcze  wie lk im pozos ta ł yby  k r a j e m ,  dla 
c en t r a l iz ac j i  n iebezp iecznym " (a przecież S lowa -  
cy sami ku te m u  ro zp id n ię c iu  się w ęk sz y c h  
p r o i i n c y j  p om ocną  pod .ją rękę. )

Największe  wszakże  obur zenie  i na jzacięt ­

sza opozvcva  na p o ł u d n i u ;  n ikt  leż tyle  nie 

p o ś w i ę c i ł , i nikt  boleśniej  nie by ł  zawiedz io­
n ym .  T r ó j j e d y n e  k ró l e s t w o r o z e rw a n e ,  woje ­
w ó d z tw o  se rbsk ie  n i euznane  , pogranicze  w o j ­
s ko w e  dźwiga ć  br zem ię  władzy  wojskow ej i na 
dal  skazane .  S tan  rzeczy na p o łu d n iu  s ł o w i a ń ­
s k i m  bę d ą c  tak s k o m p l i k o w a n y m  w ym aga  0 - 
s o b n e g o  s k r e ś l e n i a ,  j ak ko lw ie k  taić lego  nie 
m o ż e m v ,  że o d d a łe m  od miejsca dział . ima,  me 
wta j emnic zen i  w s k r y t e  dz i a ła ń  p o bud ki ,  k t ó ­
r y c h  tak wielu się d o m y ś l a m y , chociaż  
skrzę tn ie  przed  b a d a w c z y m  n i e p o w o ła n e g o  o- 
kiem u k r y w a n e ,  nie będz iem w stanie nad  ze­

w n ę t r z n e  oblicze tamtejszy cb dziejów , nic in­
nego  naszym czyt e ln ik om  dotąd  p o d a w a ć ,  do- 
p o kąd  zawiązane  z p o łu d n ie m  s tosunki  , u p o ­
r z ą d k o w a n e  k o r r e s p o n d e n c y e  nie pozwolą  nam

lo r  u n ik n ą ł .  obiera jęc  powieściową formę; lam m ógł’ jako  
npowiadacz  robić  na jdrob iazgow szą  aulopsię  ch a ra k te ru  
d o k to ra ,  i b y ł b y  n iezaw odn ie  doskonale  w y w ią z a ł  się 
Z za lai ia .  p rze traw iw szy  lepiej swój p rzed m io t  i n a ­
b ra w sz y  spokoju  u m y s ło w e g o ,  k tó reg o  mu \ ' ł a ś n i e  me 
d o s ta w a ło ;  g d y ż  d ra m a t  tego rodzaju  rzeczyw iście  je s t  
wynik iem  g orączkow ego ,  chwilow ego  usposobienia.  Ł a ­

tw o ś ć ,  n ieokreśloność  form y u w io d ła  go; i dla tego po ­

p s u ł  p rzedm io t ,  k tó ry  w a r t  b y ł  rozm yślm ej b y ć  o b ro ­

b ionym .
Z g rz e sz y l ib y śm y  p rzec iw  W ie lk o p o la n o m ,  g d y b y śm y  

w poglądzie  na na jśw ieższe  p ło d y  pominąć mieli d a ­
w nie jsze  nieco d z ie ło  L iebe l la  pod t y t u ł e m .  U m m c tw o  

p iękne , k ló ic  stanowi j a k b y  da lszy  ciąg j e» °  l ’<l°zo/ d  i 
k r y t y k i ' ,  co 1ein większein b y ło b y  g rz ec h em ,  iż prawie 
p ie rw szy  p o k u s i ł  się o piękności w sz tuce  ze s tanow iska  

w y łą c z n ie  fi lozoficznego ro z p ra w ia ć ;  lubo p o p rzed z ił  
go w sposób Ii.oze w łaśc iw szy  dla nas,  p. K ro m e r ,  w y ­
dając  swoje  L is ty  z K rokow a. L ib e l t ,  aczkolw iek z w o ­
lennik i n r z e ń  I l e g l a ,  różni się  tn znaczn ie  od sw ego  

mistrza  w tein mianowicie,  iż gdv p ierwszy z w y k le  p o ­
jęc ia  i zdania  e sz tuce u s i ł u je  głębokością  sw ych ba-
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i p rzyczyn  wy padk ów  d o p a t r z y ć ,  a tym spo ­
sobem d o k ła d n y  obraz  j u ż  więcej  hi storyczny  

skreśl ić .
Bo dob rze  po ję tym dz iennikarsk im obowiąz­

k iem j e s t  pilnie a skrzę tn i e  zapisywać  co się 
ty lko  na widowni  po l i tycznego  zjawi świata;  
nie luźne , o d e r w a n e  z sobą w związku me  zo­
stające fakt a p o d a w a ć ,  lecz wijąc nić ciągłą , 
chr o n o lo g ic z n ą ,  wiązać j e  z s o b ą ,  sz yko wa ć ,  
wykre ś l ać  w gr u b y c h  zarysach  ksz ta ł ty  w k tó ­
r e ,  k iedyś po w o ła n y ,  t chnąwszy d u c h a ,  na hislo- 
r y ę  przerobi .

Rzuciwszy oko na większe posiadłości wiejskie 
Okręgu Krakowskiego znajdujemy iż V, część dóbr 
jest własnością Skarbu publicznego, '/„ należy do 
duchowieństwa i instytutów miłosiernych a \fs są 
własnością prywatnych osób , względnie na ilość re ­
alności, dobra skarbowe obejmują wiosek 41, gmi­
na miasta Krakowa 4. Wsi należących do ducho­
wieństwa jest 42 z których 2G stanowi uposażenie 
klasztorów, 2 należą do biskupstwa, 7 do Kapituły 
katedralnej, 7 do kościołów parafialnych, składają­
cych fundusz Sióstr Miłosierdzia i utrzymania podrzut­
ków 4. Nakoniec wsi należących do prywatnych 
właścicieli 114. Oprócz tego jest w Okręgu pleba­
nów 33, tnnićj więcćj posiadłościami gruntowemi 
uposażonych. Jeżeli zaś zwrócimy uwagę na liczbę 
indywiduów w których użytkowaniu ziemia ta zo­
staje, znajdziemy iż z wyłączeniem klasztorów, w do­
brach skarbowych znajduje się 20 wieczystych dzier­
żawców, w dobrach duchowieństwa 44. O s ó b  do­
żywotnie uży tkujących — w pry wa tnych zas tylko 47 
właścicieli, razem indywiduów 111 z dochodów z zie­
mi ciągnionych utrzymujących się a tym samym o 
stan rolnictwa interesowanych, a jeżeli nie, to przy­
najmniej do starania się o jego rozwijanie się mo­
ralnie zobowiązanych, jako stanowiących intelligen- 
cyę ziemiańską. Bo któż ma powołanie w społe­
czności przodkować prostocie, wywodzić ją z prze­
sądów, i wprowadzać na drogę postępu, jeżeli nie 
ci których los wyżćj postawiwszy, podał im sposo­
bność lepszego wykształcenia się i przeznaczył na 
przewodnictwo w oświacie i moralności kto może 
właściwiej wyszukiwać i wskazywać środki zmierza­
jące do zasłonienia od upadku posiadaczy większych 
własności wśród nastąpionych reform w stosunkach 
gospodarskich, jeżeli nie ten co go złe to najbliżej 
dolega a cierpiąc sam , w rozumie i doświadczeniu 
własnćm czerpie środki swojego ratunku. A gdy 
nie powinien być samolubem, udzielać może współ­
ziomkom swoim owocu swego pomysłu. Wszak w i . 
Izituy j.ik wśród g rz u i iąc ć j  burzy zwierzęta wiedzio­

ne tylko instynktem zbijają się w jednę całość, by

d a u  i tialiiuścia. porównali  ro ia z  mocniej z c iasnych  z a ­

kresów pędzić  do  w y ż y n  ,np l '  p o w s ze ch n e j ,  i tym  spo-  

so be ni tak um ie ję tność  jak  jć j  p rzedm io t  w yzw olić  z w ię ­
zów narodowości  i nadać  jako wspólną w ła ś ć  lodom; 
to  znowu p. L ibe l t  przec iw nie  u t r z y m u j e ,  że wielka 

zagadka  nieśmierte lnej p iękno ty  nie samem oderw anem  

m yślen iem  da je  się r o z w i ą ż .  ale  b ."d z ie j ,  że s i ła  twór- 
cza  w yda jąca  a rcy d z ie ła  sz tuki  , mając w uczuciu  ar­

ty s t y  swe ź ró d ło ,  musi tcm samem miarę swą kry ty czn ą  
w e wrażen iach  f i l o z o f i c z n e g o  u m y s łu  /n ach o d z ić .  Z ł e g o  

założen ia  w y s z e d ł s z y ,  coraz c iasniejszem o p isu je  się ko ­

łem ,  aż  w końcu , r zychodz i  do wniosku: iż sz tuka  po­

winna b y ć  narodową. P ° jS cie IO zS°(," e z n a t" r'ł n a ­
szego obecnego s tan u  n iew )  biega j e szcze  za sferę d ro­
bnej uczuciow ości.  B ą d ź - c o - b ą d ź ,  swobodna boska s z tu ­

ka n ie p rz y jm u je  lej ciasnej g ran icy ;  kto j ą  chce  o d e r­
wanie uw ażać ,  musi się  o d e rw ać  od l e g o ,  co go z obe­

cnością wiąże.  A u to r  chcąe d a ć  pojęcie p ięk n o ly ,  s z u ­
ka porównania  w widoku morza,  k ló ry to  b e zb a rw n y  ż y ­
w io ł ,  dopiero w te d y  nabiera  prawdziwej p ięk n o ly ,  j e ­

żeli barw blaski , z ło te  rąbki  o b ł o k ó w , zachodzące  i 
w schodzące  s łońce  odbija . Podobn ie  dzie je  się w sztu-

w  wspólnych siłach szukać dla siebie ocalenia, gdy 
przeciwnie my w rozproszeniu czekamy przeznacze­
nia jakie nam los sam zgotuje, bądź własnym siłoni 
ufając, bądź opuszczając zupełnie ręce aby się oddać 
ślepemu przeznaczeniu. Zimny rozum rzadko nant 
towarzyszy, a przed pracą i wytrwałością nie jedna 
cofnęła noga. A przecież nie wiele naliczymy prze- 
niknionych przekonaniem o tćj uderzającej prawdzie 
chociaż wszyscy wołamy o rozwinięcie najspieszniej- 
sze konstytucyjnego życia, które na wolności słowa 
i stowarzyszeń nie mało opiera się. Stowarzyszeń 
nic juz tylko ku celom politycznego życia , lecz tak­
że do podniesienia stanu naszego materyalnego skie­
rowanych,  ho wolność sama człowieka nie utuczy 
jeżeli ciała karmić nie będziemy, i przed ostrością 
powietrza, ciepłem nie okryjemy się odzieniem. Mie­
szkaniec rzcczpospolitćj rzymskićj był wolnym a 
przecież o chleb dopominał się wołając: »l)ate no- 
bts panem ct Circenses. Mamy w Krakowie Towa­
rzystwo Gospodarczo-Rolnicze; któżby się spodziewał 
iż Towarzystwo na ziemi krakowskiej, ziemi której 
obywatele od wieków słynęli z przywiązania do swej 
skiby, którzy w dziejach ojczystych zawsze odzna­
czali się miłością publicznego dobra,  zaledwie 30 
posiadaczy ziemskich tak duchownego jak świeckie­
go stanu, w  kole swym liczy, a przemagającą znaj­
dzie liczbę w  obywatelach z innych obwodów, lub 
w uczonych, klórzy miłością tylko kraju i nauki 
z towarzystwem połączeni, nie szczędzą m pracy ni 
nakładu, by się stać przemysłowi rolniczemu użyteczne- 
mi chociaż dla siebie ztąd innej korzyści nie upatrują 
prócz własnego zaspokojenia i honoru kraju. Z kąd 
więc ta obojętność dla ogólnego interesu pochodzić 
może, jcstże ona nam wrodzoną,  luli jest skutkiem 
obecnego stanowiska w którym się znajdujemy ? W r o ­
dzoną bynajmniej, albowiem i żyjąc prawie zawsze 
pod rządem konstytucyjnym Krakowianin nie mógł 
wjrodzić się na samoluba, raczej przypisać to wy­
pada temu stanowi niepewności w którym nas ota­
czające wypadki postawiły. Lecz to nam wcale na 
obronę naszą posłużyć nie może, bo właśnie w mia­
rę wzmagających się przeciwności, ściślej się łątzyć 
i siły nasze ku wspólnemu celowi wytężać powin­
niśmy, inaczej obojętność nasza, która jest zwykle 
wynikiem ociężałości ducha , i brakiem braterskiego 
współczucia a nakoniec znakiem niedojrzałości do 
publicznego życia, pochłonąć musi łatwo te korzy­
ści, które czujne i czynne życie pozyskaćby tylko, 
mogło. Jeszcze jest czas, weźmy się gorliwie do 
dzieła, a kto z roli żyje, lub ją tylko miłuje niech 
się z towarzystwem łączy i środkami jakie w jego 
pozostają mocy wspiera użyteczne jego celu. Re­
sztę zostawiemy Opatrzności Najwyższego który zie­

mię stworzywszy opiekować się nią nie przestanie 
wreszcie jak temi którzy z potem czoła., szczupłe

< e mówi (bile j;—  \ \  p()j ; ,wach swoich jc»t ona ly Iko

w j razem osobisty m , odbiciem się in d \ widualności w (w o­

rze. Nikt n iezap rzeo zy , że tern, a nie czćm innćm b y -  
wa mniej więcej k ażd y  u tw ó r  u m n ic z y ;  lecz p t t i n i e ,  
użali tylko to powinno b y ć  celem a r ty s ty ;  azali wreśc ie  
laka  pięknola nie j e s t  p rzem ija jącą  i m a r n ą ? — Na to 

rozum ow anie  nie ca łk iem  godzić sic można; bo przec ież  
w tw orze  sz tuk i  na jba rdz ie j  pociąga lo , co wchodzi 
w k a le g n ry ę  na jogó ln ie jszego  p iękna .  Dziwimy się o-  

grornowi piramid eg ipsk ich  ; lecz o z y w n e  tchn ien ie  pię­
knoly  niew ie je  z ty ch  n a w alo n y ch  na siebie g ła z ó w .  
P ię k n y m  sit^ wjd/.i ln dyan inow i bug jego  p o tw o rn y ;  lecz 
nam p rz y k re  sprawia  w rażen ie  ta sz tu k a ,  k tóra  jeszcze  

nic potrafiła  odd/.ielic k s z ta ł tó w  c z ło w iec z y ch  od zw ie­
r z ęcy ch .  Za  to d uch  nasz w greckiej św ią tyni  nie dla 
t eg o  wzbija  się do jak ie jś  m czm ysłonej  c z ę ś c i ,  że to 
g recka  ś w ią t y n ia ,  lecz że ogol na je j  pięknola każdego 
z a s p a k a ja ,  że p r / e z  ten  o tw ar ty  p o r ty k  m ó g łb y  wnijść  
Bóg jak iegobądź  narodu  , a pod w y n io s łe m  sklepieniem 
każda p iesn  b łog im  ode tchnąć  spokojem.

(Ciąg dalszy nastąpi, j



Wprawdzie lecz na poczciw ej drodze uzyskane znaj­
duje w  niej w yżyw ien ie .  X.

Zagrzeb  a Marca. (Projektow ana clepiitacya do 
Sana). Głoszą tu dziś, że wyjdzie deputacya do Ba-  

ha z zapytaniem: co on o nowćj konstytuci sądzi, 

i jak myśli w  obec  niej i narodu sw e g o  zachow ać  
się. Sądzą b o w iem  tu niektórzy, że on nie może do­

puścić, aby naród jego  tak się rozrywał jak go kon- 

stytucya pokawałkowała. “Zobaczymy,* pisze Serb­
ska gazeta : » czy zechce teraz lak się bić za całość  

sw eg o  narodu , jak się dotąd bił za całość Au-  

stryi! *
( W  ogóle pow iedzieć  m ożem y, że niechęć i ro ­

zjątrzenie S łow ian  południow ych są p ow szech n e ,  
szczególnie zaś pobrzeża w o jsk o w e g o ;  wszystkie  

dzienniki w  naczelnych sw ych artykułach pełne skarg 
żalu i g n ie w u , a w iad om ośc i bieżące skw apliw ie  

podają każden objaw  niechęci między S łow ianam i.  
Innym teraz już przemawiają językiem, inne w id z e ­
nie rzeczy: Madjar już nie tak uparty, do koncessyi 
skłonniejszy; Polak nie taki buntownik z rzemiosła  
jak dotąd; i jakim praw em  W łocha ujarzmiać m o ­
g ą ,  pytają. Kulmera na ostre biorą pytan ia , Bana  
pow inności jego względem  narodu przypominają, a 
opór granicznych pułków pod Szolnokiem, pojawem  

lepszego ducha zowią. Red.)

IV. Beczherek 6 Marca. ( P ierw sze posiedzenie 
komitetu centralnego \  P o  przeniesieniu komitetu  

centralnego z K arłow ic ,  odbyło się tu dnia dzisiej­

szego pierwsze posiedzenie pod przew odnictw em  
'wice-prezesa p. Sretka M ich a j ło w icza , patryareha  
b ow iem  dla choroby swojej przytomnym nie był. 
Pierw szym  przedmiotem czynności było odczytanie  

wszystkich aktów, dotyczących stosunków  serbskie­
go w o jew ód ztw a  do ministeryum austryackiego.  
Ż y w a n ow icz  (referent dyplomatycznych spraw w  ko­
m itec ie)  odczytał je. Dalej żądano, aby wszelkie  
przedstawienia komendantowi Temeszwaru (jene­
rałowi R ukawina) przesyłane, któren w  ostatnich  
czasach tak nieprzyjacielsko z Serbami sobie poczy­

na ł,  były d o sa d n e ,  silny opór s ła w ią c e ,  jak to na 

serbski przystoi naród. Zgodzili się wszyscy na to,
a b y  je n e r a ło w i R u k a w in a  pos łać  je sz c z e  jedno, ale o-

s ta tn ie  o ś w ia d c z e n i e ,  aby s ię  w ię c e j  p ra w  n a r o d o ­

w y c h  n ie  tykał, a lb o w ie m  n a w e t  m in is te r s tw o  au-  

stryack ie  za ręczy ło  stan teraźniejszy w o j e w ó d z t w a  

s e r b s k ie g o ,  póki z a tw ier d z en ie  j e g o  o sta te cz n ie  s ię  

nie  ro zs tr z y g n ie ;  żądano w ię c  o d  n i e g o ,  aby naro  

d o w y c h  k o m i t e t ó w  po  o b w o d a c h  n ie  rozpędzał ,  nie  

m iec k ich  u r z ęd n ik ó w  nie  w ysadza ł ,  c h o r ą g w i  s e r b ­

skich n ie  z n ie w a ż a ł  i t. d (Przyczyną tak iego  m e -  

przyjac ie lsk iego  poczynania  ze Serbam i mają być  n ie ­

które  o so b y  jenera ła  R u k a w m ę  o taczające ,  s z c z e g ó l ­

n ie  jen .  L e in in g e n ,  G r o s s .n g e r ,  , g łó w n y  S e r b ó w  

nieprzyjac ie l  A m b ro s ia ,  w s z y s c y  g o r l iw ie  pracujący  

nad p r z y w ró c e n iem  sta reg o  sy s tem u  i .  —  Skupsztynę  

(zgrom adzenie)  n a r o d o w ą ,  z a p e w n e  n ie b a w e m  z o b a ­

czym y w  Beczkereku .

Dnia  12 Marca. [O dpow iedz jen . Rai, a w in  y  d e -
putc.cyi s e r b s k i e j  dana). Jenerał Rukawina w yslu  

chawszy żądań deputacyi serbssiej (patrz w y ż e j ) ,  i 
naradziwszy się z przyboczną swoją wojenną radą,  

ośw iadczył,  że od wszelkich przeciw Serbom w y m u ­
szonych nieprzyjacielskich kroków p r z e z  t r z y  t y ­

g o d n i e  wstrzyma s ię ,  dopóki nie przyjdą wyższe  
dla n iego rozkazy. Zarazem wydał rozkaz cofnię­

cia u łanów  z Żombolu (Hacfeld) i z Dent.y, pod tym 
wszakże w aru nk iem , aby w tych dwóch miejscach  

nie w zn aw ian o  kom itetów . [ S i b . l \ . )

—  W e d le  Kuryera p esztyńsk iego , spór między 

pa ryarchą a jen. Rukawina, na korzyść pierwszego  

u dw oru  rozstrzygnięto. [H.  ̂" 0
Zem un  8 Marca [P ułków  pogran eznych nieza­

dowolenie). W łaśn ie  dostajemy z Syska listy pry* 

ivatnc z S b. m , w  których nam donoszą, że Ogu-

lińskie pułki podarły i publicznie spaliły, tiowy' pa­
tent konstytucyjny, w  którym tak okrutnym sp oso­

bem z wolności graniczników zażartow ano, chcąc 

ich i nadal mieć narzędziem niemieckiej s ław y i 
wielkości Licki piąty batalion nie posłuchał rozka­
zu udania się do W loch, a pułkownika sw e g o  chcą­
cego ich do tego  zm usić ,  rzuciwszy się na niego,  
przebił. 1 tam, i w  P an czew ie  i Mitrowicy w ielkie  
niezadowolenie z p o w o d u  nadanćj k onsty tucji ,  i 

jest wszelkie podobieństw o , że niesnaski między na­
rodami ustaną i wszystko w spólnem u nieprzyjacie­
low i opór stawiać będzie. [Srb. N. .

N i e i i i  c y.
F rankfurt n a d  Menem  29 Marca. (Posiedzenie Zgro­

madzenia narodowego). P 0 odczytaniu protokułu po­
przedniej sessyi prezes S im son oznajmia Zgromadze­

niu, że J. I,. W .  arcyksiąże W ielkorządca wczoraj o 

godz. 6 w ieczór w e z w a ł  do siebie biuro sejm ow e  

oraz tym czasow ego prezesa ministeryum p. Gagern  
i min. sprawiedl. v. Mohl i o św iadczył im: że wśród  

obecnych okoliczności w idzi się sp ow od ow an ym  do 
złożenia sw eg o  urzędu, prosząc zarazem prezesa Izby, 
aby ją o tćm zawiadomił.  Na to tym czasowy pre­
zes rady p. Gagern uczynił J. C. W . przedstawienie, 
w  którem wskazując grożące ojczyźnie niebezpieczeń­
s tw o  i odw ołując się do prawa z d. 28 Czerwca, 
prosił go, aby cofnął sw o je  postanowienie. W ie lk o­

rządca przychylnie usłuchał tego przedstawienia i 

oświadczył, że za godzinę da na nie stosow ną o d ­

powiedź. Jakoż po up ływ ie  tego terminu minister  

prezydent odebrał reskrypt J. (y. W ysokości, w  któ­
rym tenże o św ia d cza ,  że po dojrzałem rozw ażeniu  

rzeczy, przy sw ojem  postanowieniu obstaje i prosi 

ministeryum, aby go od obow iązków  u w o ln i ło ,  jak 

skoro to bez zagrożenia publicznej spokojności i do-
ł i r e g o  b y t u  N i e m i e c  s t a ć  s i ę  n ę d z i o  m o g ł o .  P o  t e in  
o z n a jm ie n iu  p r e z e s  z a w i a d o m i ą  z g r o m a d z e n i e ,  że 
biuro sejm ow e przedsięwzięło wybór deputacyi m a­
jącej udać się do Berlina , lecz że się widział sp o­

w o d o w a n y m  powiększyć ją o ośmiu członków. Izba 

zezwala na to ;  i tym sposobem wspoinniona depu­

tacya składa się z 33 posłów  między którymi: Arndt, 

D ahlm ann, von R aum er, Mittermaier, Zacharia,  
Stenzel.

D eputacya zgromadzenia narodowego, wyjeżdża  
w piątek rano przez Biebrich do Kolonii gdzie prze­
nocuje. Nazajutrz wyjedzie z Kolonii ,  na noc do 

Biickeburg. Następnie ma się jeszcze zatrzymać 

w  H annow erze  i Brunświku tak że dopiero w  p o ­

niedziałek po południu będzie mogła s t  .nąć W B er­

linie (S lan ts. A n .)

Drezno  28 Marca. N iedawno interpelowano w lz b ie  

deputowanych ministra spraw zagranicznych, dla cze­
g o  dotąd nie o d w o ła ł  posła saskiego przy dworze  
w iedeńsk im  pana Koenneritz, którego bierne zacho­
w an ie  się w  sprawie Roberta B lu m ,  tak silną w y ­
w oła ło  w  całych Niemczech naganę. Na wczoraj-  

szein tajnem posiedzeniu Izby ministeryum miało jej 
oświadczyć, że Auslrya uważałaby od w ołan ie  p. K o en ­
neritz za zupełne z nią zerwanie ze strony Sa k so ­

ni i ; z tego zatem pow odu starano się kroku tego  

uniknąć. Jasną jest rzeczą że gdyby Auslrya chcia­

ła szczerze zająć stano ' isko niemieckie i mieć wzgląd  
jakikolwiek na usposobienie niemieckiego ludu ,zczw o  

liłaby na odw ołan ie  pana Koenneritz jako na rzecz 

czysto osobistą i nie zasługując*} na u w ag ę  i patrza­
łaby na ten krok przez szpary (chodzi tu bow iem  
tylko o łagodne i umiarkowane zadośćuczynienie o-  

pinii publicznej). Że zaś Austrya uw aża  to za de­
monstracją przeciwko swojemu system atow i i p ro­
testuje, w yjawia to jej plany ja k rów nie  imponują­
ce jej stanowisko naprzeciw mniejszym państwom  
n iem ieck im , a może zarazem i ścisły związek mia-  
dzy Saksonią i Austryą zawarty. \G az. S z / ą s ł a ) .

I ' l a n c y  a.
P a ryż  2 1 i 28 M a r c a .  Na w niosek komissyi  

budżetowej Zgromadzenie N a rod o w e  postanowiło, 
że cztery dni w  tygodniu będą p o św ięco n e  dyskus-  

syi nad budżetem , dwa innym przedmiotom.
Na posiedzeniu 26 Zgromadzenie nie ustając w  raz 

powziętym zamiarze oszczędności,  ob c ię ło  różne roz­
działy budżetu robót publicznych o 12 m ilionów .

Na posiedzeniu 27 ten sam system oszczędności,  

pom im o bardzo znakomitego głosu P .N a p o łeo n a  D a ­
ru , wykazującego ile redukeye te m ogą sprow adzić  
z łego  na Francyą. Budżet b ow iem  robót publicznych  
jes t  w  najściślejszym związku z klassą ludności naj- 
potrzebniejszćj, którą brak zarobku w y rzu c a n a  bruk 

tworząc z niej żyw io ł  do ciągłych rewolucyj i roz­

ruchów . Izba tego  g łosu  słuchała z wielkiem zaję­

ciem , nie odstępując wszakże od sw e g o  systemu.

—  M ów ią  ciągle o zaw ieszeniu  czasow em  posie­
dzeń zgromadzeniu narodow ego,  a to w  skutek z o -  
bopólnych układów między stronnictwami. W a ru n ­
kiem ze strony oppozycyi jest  zaniechanie przez m i­
nisteryum prawa o kluba, h; ze strony zaś niiniste­
ryum zaw otow anie  budżetu. “Pogłoska o tćm, m ó ­
w i korrespondent d e  l'łndependance , krążyć nie 
przestaje. Ministeryum które nie jest  za d ow oln ion e  
z prawa o klubach takiego jakie wyszło z dyskussyi,  
wyrzekłoby się go chętnie, gdyby strona lew a, mia­
sto rozbioru budżetu , za w o tow a ła  dw a n o w e  m ie ­
siące tym czasowo.

•Strona lew a postrzega się przytćm, iż oszczędno­
ści które chce wprowadzić do budżetu , mogą jej 

wyjść na złe podczas przyszłych w yb o rów , dla t e ­

go chciałaby w olnie  używ ać  klubów aż do tego  

czasu.
•Idzie w ięc  o zaw ieszenie posiedzeń od 1 do 8 

Kwietnia.
• Ministeryum przestraszyło szczególnićj lew ice  o-  

świudezeniem. że zaraz po zeliraniu się zgromadze­
nia przyszłego p r a w o d a w czeg o ,  przedstawi now y  
budżet dodatkowy, a lbow iem  re.lukcye dotykające  

g łów n ie  klassy robocze lu d n o ś c i , sprowadzają nędze  

wśród tych w łaśn ie ,  których oppozycya mieni się  

najszczerszą przyjaciółką. [Indep . )

—  Rada ministrów na zebraniu wczorajszćm zaj-, 

m ow ało  się g łów n ie  tern, jaką przyjąć politykę w  ra­
zie, jeśliby armia austryacka posunęła się w  głąb  
Piemontu. Dyskussya była bardzo żywa. Czterech  
ministrów miało s ię  ośw iadczyć  za interwencją , a p ię­
ciu przeciw. Osoba, od której powzięliśmy tę w ia ­
domość a która jest dobrze św iadom ą i godną zau­
fania powiada, iż p ostanow iono od w ołać  się w  tym  
ważnym wypadku do zdania jen era łów  obecnych w  

Paryżu. [ I . 'E  s ta f fct te )
_ .  La P a tr ie  wykazuje sprzeczność zaręczeń dzien­

ników czerwonych z postępow aniem  i uczuciami lu­

du. Dzienniki te piszą, iż nienaw iść  robotn ików  do 

ministeryum jest nadzwyczajną i że tylko one w strzy­
mują go od wybuchu. Tym czasem  lud prawdziwy,  

lud przedmieścia S. A ntoniego  obejściem się swern  

w zględ em  ministra o św ie c e n ia ,  p. de Falloux za­
przecza ich twierdzeniom. Dnia 26 było posiedze­
nie tow arzystw a dobroczynnego dla dzieci zw anego  
La Creche, któremu prezydował minister ośw iecen ia .  
Przeszło  1 ,200  robotników znajdowało się na nim, 
którzy wszclkicrni oznakami, ściskaniem rąk, s ł o w a ­
mi najprzychylniejszemu okazywali ministrowi szcze­

re s w e  w sp ó łczu cie ,  i to pom im o rad surow ych  ale 
razem pełnych miłości dla ludu pracow itego , które  

p de Falloux udzielił w  czasie posiedzenia.

p a r y ż  29 Marca. P o  zaw otow an iu  budżetu r o ­
bót publicznych, w  którym zaprowadzono oszczęd n o­

ści przeszło na 1 9 ,0 0 0 ,0 0 0  fr. zgromadzenie n aro d o ­
w e  przystąpiło do dyskussyi nad budżetem rolnictwa  

i handlu. Rozdział ten budżetu jest  szczęśliwszym  

od p op rzed n iego ,  na 1 8 ,0 0 0 ,0 0 0  obc ię to  mi tylko 

3 0 0 ,0 0 0  fr. W iadom ości nadeszłe z W ło c h  zajmo-
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w ały wyłącznie uwagę zgromadzenia, które z roztar­
gnieniem zajmowało się innemi przedmiotami.

—  K uryer  nadzwyczajny wyjechał z Paryża do 
T urynu  przed odebraniem depeszy telegraficznych. 
P ow iózł on depesze nadzwyczajne do am basadora 
francuskiego p. Bois-le-Conle. P ow iadają ,  że depe­
sze te wskazują mu drogę, jakiej ma się trzymać i 
że powinien o f i a r o w a ć  pośrednic tw o polubowne Fran- 
cyi wrazie, jeśliby wojsko austryackic odniosło zwy­

cięstwo.
P. J. Favre zapowiedział na dzisiejszym posiedze­

n iu ,  że ju tro  będzie in te rpellow ał ministra spraw  
zagr. o wypadki włoskie.

—  Dziś 29 deputacya komitetu  sp raw  zagran i­
cznych, do której należy p. Bixio, była przyjętą od 
prezydenta Rzpllej. Prezydent oświadczył, że u rzę­
dów  nie odsyła do tego, co powie ministeryum na 
zgromadzeniu; konfidencyonalnie zaś wyznaje, iż po ­
dług jego zdania osobistego, nie zdaje się nic może 
pow odow yw ać interwencyi francuskiej we W łoszech,

—  Zapewniają że posłowie rzymscy do rzeczypo- 
spolitćj francuskiej,  zażądawszy wytłum aczenia się 
kategorycznego od m inisteryum , czyli Francya chce 
uznać now y rząd rzymski, odebrali odpowiedź, że 
jak nateraz uznanie nie może mieć miejsca.

—  M ówią że w  skutek rozpoczęcia kroków  w o ­
jennych w  Danii, rząd francuski pośle eskadrę obser­
wacyjną na morze północne.

—  P. H ubner  dyplomata wysłany przez rząd au- 
stryacki do rządu Rzpltej z missyą szczególną przy­
był do Paryża i miał natychmiast posłuchanie u p. 
Drouyn de Lhuys ministra sp raw  zagranicznyc '.

—  Donieśliśmy dawnićj, że zgromadzenie narodo­
w e  zezwoliło na pozwanie przed sąd p. P roudhon  
za artykuły ogłoszone w  dzienniku l.e / 'tu p le ,  któ­
rego  jest on redaktorem . S p raw a  ta była wnies io­

ną przed sąd przysięgłych dep. Sekw any 28 Marca. 

P o  obronie p rzeds taw ionć j przez adwokata M adier 
de Montjau, pp. P roudhon  redaktor  i D uckćne ge- 
r e n t ,  uznani za w innych ,  zostali skazan i:  p ie rw ­
szy na trzy la t więzienia i 30,000 fr. s t ro fu , drugi 
na rok więzienia i 1,000 fr. strofu.

—  K om ite t  wyborczy ulicy P o it ie rs ,  o tworzył li" 
stę subskrypcyjną do zebrania funduszów przezna­
czonych na uorganizow anie  systemu taniego w y d a ­
w n ic tw a  pism, w  celu wykazywania ludności p r a ­
cowitej, w  jaką przepaść nędzy i niemoralności pro­
wadzą ją nauki socyalistowskie. Subskryp< ya o tw ar  
ta  29, m ów i L a P a tr ie , doszła już  do 50,000 fr. 
Co jest  najwięcćj do zauważenia, to, że obok  kapi­
ta lis tów  robotnicy  przynoszą także sw ą ofiarę. P rz e ­
kona sie o tern publiczność, kiedy lista będzie og ło ­
szoną. Donoszą z Paryża 30, że przed domem dnia 
tego była jeszcze ciżba obywateli różnych klass i 
professyi niosących składki, każdy w edług swej m o ­
żności.

—  W  Belgii odkryto spisek republikancki; 18 o- 
sób zostało zaaresztowanych, z których dwie tylko 
są dotąd wypuszczone. S praw a ta została oddaną 

rozpatrzenie sądu.

  Tulon 23 M arca. Jenera ł  Guesviller, dowódz-
ca lć j  dywizyi armii alpejskiej, stojącej tymczasowo 
w  depar tam entach  du Vnr et des Bouches-duRhóne, 
przybył tu  na dniu  wczorajszym zdow ódzcą  2ej bry­
gady jenerałem Chadeysson. W  skutek instrukcyj 
ministeryalnych jenerał Guesviller ma założyć główną 
sw ą kwaterę w  Tulonie posiadającym obecnie li­

czny garnizon.

• Ambulans lej dywizyi armii alpejskiej przybył w  
nasze mury; oczekują także Igo bata lionu strzelców 
pieszych, 25 żandarm ów  i małego oddziału gidów. 
Wszystkie te oddziały przybędą tu  przed końcćm 
miesiąca.

•Na statkaęh parow ych będących w  tutejszej przy­
stani, przygotowano wielką liczbę żywności wszel­
kiego rodzaju. Na statkach tych mających służyć 
do przewozu wojska do W łoch  znajduje się osm 
a rm at do oblężenia. Wszystko więc gotowe, czeka­

ją tylko rozkazu z Paryża.

W ł o c h y.
I.a Patrie. Korrespondcnt nasz z T urynu  pisze 

pod datą 23 w  chwili odjazdu kuryera: «sprzeczne 
wiadomości nadeszło od armii,  poruszyły dziś Turyn-

•■Porażka dywizyi Durando nie jest t a k  w i e l k ą  jak 
głoszono. Austryacy wchodząc do Lomellina, posu­
nęli się aż do Vigevano i Mortara.

• W iad o m o  że w  Vigevano byli odparci ze stratą. 
W  M ortara  p rzec iw n ie , walka była bardzo zaciętą- 
D urando silnie się bronił, oczekując dywizyi R am o- 
rino, który nadciągnął cztery godzin późnićj i kiedy 
wojsko cofało się już ku Vercelli. Ramorino został 
przyaresztowany i oddany pod sąd wojenny. P o g ło ­
ska chodzi nawet, że już został rozstrzelany. W ątpim  
wszakże o tćm. Przytaczają ciekawy wypadek w  cza­
sie bitwy. Pułk huzarów  węgierskich, znany dotąd 
pod nazwiskiem huzarów króla sardy ń sk ieg o , a te ­
raz R adetzkiego, podsunął się na strzał pistoletowy 
pod linię hułanów piemonekich; ci mniemali, że chciał 
przejść, ale wystrzały wyprowadziły w n e t  ich z b łę­
du. Rozpoczęła się zacięta walka, w  którćj W ęgrzy  

byli rozproszeni; pułkownik ich wzięty do niewoli.
• Wojsko piemonckie zdaje się być skoncen trow a­

ne w liczbie 60 tysięcy pomiędzy N ow arą a Verceil 
Droga z Magenta do Medyołanu zupełnie jes t w o l­
ną. Austryacy zgromadzają wielkie siły koło Pavii; 
sądzą, że to podejście, że Radetzki ma ciągle zamiar 
przenieść wojnę do Piemontu. J u t r z e j s z a  p o c z t a  w y­
prowadzi nas z tej niepewności.

—  Znaczne p o s i łk i  idą  na Tryest i W eronę  przez 
Inspruk. 7000 tyrolskich strzelców jest zruchomio- 

nych. Kontyngensa insprucki,  z W intchgau  i Am- 
pezzo są już w  m arszu, idą prosto na Peschiera. 
Pułk  jeden austryacki i nieco nrtylerzystów przeszli 
przez Tyrol idąc z Linz na Salzburg. C ągną do 
W erony.

—  U E ita ffc tte .  Czytamy w  korrespondencyi z 
Turynu:

• Posyłam buletyn, który wyszedł w  tej chw il i ,  d o ­
dając szczegóły za których pewność zaręczam.

• Tylko co mówiłem z naocznym świadkiem bitwy 
pod M ortara. Brygada Cuueo niedotrzymała placu 
i nagłą ucieczką odkryła brygadę R egina ,  która za­
skoczona niespodzianie, dość dobrze się b iła ,  ale m u ­
siała się cofać, nie dawszy dość czasu brygadzie gw ar-  

dyi spieszącćj w  pomoc.

• Książe Sabaudzki miał pod sobą zabitego konia; 
kazał on uderzyć gwardyi na uciekających i roz­
pierzchłych żołnierzy brygady Cuneo. Zgromadzono 
jch w A lessandryi; pow iada ją ,  iż będą dziesiątko­

wani.

• Zapowiadają na dziś w alną bitwę. Co jes t bo- 
Icsnćm, to że wszędzie PanuJe posądzenie o zdradę. 
Pułkownik jeden od karabinierów  został przyareszto­
wany dni temu kilka; oddany pod sąd wojenny w 
Alessandryi; donoszą ml. i ł  został rozstrzelany, jako 
sprzysiężony na wydanie króla w ręce Austryakom. 
Książe Paganino poczynił powiadają odkrycie. List 
nadeszły w c z o n j .  pisań)' P ™ z osobę bardzo znaną 
i doręczony m inis trowi,  mówi 0 porozum.eniu  się 

Ramoriny z Radetzkim. * ie * ' « « *  tc m u ’ ale ni'nie- 
szczęścic Ramorino w s ^ l k o  skom prom itow ał,  nie 
stanąwszy na miejsce sobie wyznaczone. Zapcwno 

będzie rozstrzelany.

• Nieszczęśliwy ten jenerał, godzien więcćj po lito ­
wania jak pogardy, posłał do ministra swego sekre­
tarza p. Pescc w celu zaręczenia o swej n iewinno­

ści. Dla większćj ostrożności,  sekretarz został tak­
że przytrzymanym.

• Cataneo (Karol) je s t  ciągle w  Lugano, co d o w o ­
dzi iż powstanie w Lombardyi nie zrobiło postępu  
takiego jak  mniemano.

P. S. Siła Austryaków, którzy wkroczyli do P ie ­
montu, wynosi 40000  ludzi.

Sardynia . Nie odebraliśmy dziś żadnych dzien­
ników z Turynu. Ju tro  zapewne będziemy mieli szcze­
góły o stanowczej bitwie między Radeckim a w o j­
skiem piemonckiem. Dziś więc musimy poprzestać 
na wiadomościach podanych wczoraj przez depesze 
telegraficzne. [hidep.)

Można było zauważyć (wyraźną sprzeczność 
między wczorajszemi d peszumi odczylanemi na t ry ­
bunie przez prezesa ministrów. W ojsko  piemonckie 
zaatakowane przy Vercelli i N ovara ,  zostało odrzu­
cone w  góry przez Biclle i Borgo-Manoro. Król 
miał razem się z niem cofnąć; a jedna depesza m ó­
wi n a w e t ,  że się schronił do Szwajcaryi.  Jakiem 
więc sposobem mógł przejeżdżać przez Niecę? J e ­
dna tylko jest droga na Turyn; i minister nasz, k tó ­
ry dopiero 25 udał się doChiavasso, byłby wiedział 
o jego tamtędy przejeździć. Pozostaje więc do m nie­
mania , że konsul nasz w  Nicei był w błąd w pro ­
wadzony i że pierwsza tylko depesza jest p raw dzi­
wą. Coby nam kazało wierzyć w to podan ie ,  k tó­
re zresztą zgadza się z naszemi w iadom ościam i,  to 
to, że Karol A lbert jest  już teraz w  Ly onie. A zatem 
K arol A lbert z Bielle udałby się do Aoste przez 
góry a ztamtąd przeszedł do Sabaudyi przez skały 
sw; Bernarda. [La Patrie.)

—  Korrespondent nasz z Turynu pisze n im  pod 
dniem 25 w wieczór, mówi L a  P a tr ie :  - Los W ioch 

jest zdecydowany.. ..  Proszę mi przebaczyć, jeśli nie 
mogę przesłać dziś szczegółów. W iedźcie więc tyl­
ko,  że po trzech dniach bitwy wojsko piemonckie 
zostało zbite. Główna kwatera je s t  w  Orona. A u ­
stryacy idą na Turyn, po drodze nie spotkają p rze­
szkód. Spodziewają się wszakże, iż w stawienie  się 
am basadorów  francuzkiego i angielskiego, w s trzy m a­
ją ich pochód i że zatrzymają się w  A lessandryi.....
Co do m nie ,  wątpię, aby Radecki inógł oprzeć się 
chęci zawitania do naszego nieszczęśliwego miasta.

• Obaczycie, czytając szczegóły, ile zdrada R am o ­
riny była zgubną dla nas. Brygada królowej zde­
moralizowana przez republikanów w  Genui zw ró ­
ciła się bez boju; brygada Cuneo, dowodzona przez 
jen Bussetti, rozpierzchła się po pierwszych w ystrza­
łach. Sam jenera ł  opuścił plac bitwy, odebrawszy 
małe zadraśnięcie. Wszystkie inne brygady biły się 
szlachetnie. Zwycięstwo kosztowało wiele krwi, lec i 
niestety! W łochy są raz jeszcze pośw ięcone.

— W ielka b itw a przy V eicelli  była poprzedzona 
kilku potyczkami. W  liście z 24 czytamy co n a ­
stępuje: » W czora j  b i tw a  trw ała  całe popołudnie, 
naw et w  noc późną; wszakże nie byłato bitwa o-  
gólna. Rozmaite korpusy miały potyczki częścio­
we. I tak w  M o rta ra ,  któreto miasto już było 
świadkiem spotkania się , Austryacy byli porażeni, 
ci właśnie sami, którzy trzy dni temu pobili korpus 
Ramoriny. Na innym punkcie odnieśli zwycięstwo i 
posunęli się aż pod Yerccllę. [Indcp.)

Redaktor

l h c y a n  S I E M I E N S K I .

W  Drukarni D E. Friedleina.
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